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POLITYKA

STAN KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W ROSSYI.

Pod tym  tytułem  Miinchener Hist. Pol. Blatter, 
pismo wychodzące w Bawaryiumieściło opis położe
nia Religii Katolickiej w Im peryum  rossyjskiem ; lubo 
niektóre fakta są już znane,dajem y go wcałości naszym 
czytelnikom, bo nigdy niemożebyć zbytecznem powta- 
zanie opisów ucisku którego nasza religia doznaje pod 
panow aniem  moskiewskiem. W iększa część szczego- 
łówopisu nie jest jeszcze znajomą publiczności.

« Pięć temu blisko miesięcy, zniesiono odrazu sześć 
sem inaryów, które utrzym yw ały około 150 semina- ■ 
rzystów , to jest sem inarya w Ołyce, w Krasławiu, Bia
łym stoku , Zwinogrodzie, Mobilewie i sem inaryum  
pomocnicze missyonarzy w W ilnie. Dyecezya Mohile- 
wska obejmuje całą dawną R ossyą, część prowincyj 
polskich, nakoniec całą Syberyą i obiedwie stolice,Pe
t e r s b u r g  i Moskwę. Teraz jest pozbawiona swojego se- 
minaryuin. To biskupstwo, którego ludność katolicka 
Wzrosła ogromnie p r z e z  w y s y ł a n i e  n a  S y b e r y ą ,  m a  
okręgi parafialne niesłychanej rozległości : np. Ner- 
czyński rozciąga się z jednej strony na 200 mil niemie
ckich, a z drugiej strony na 17 0. Podbite także świeżo 
prowineye i tamże rozpołożone wojska należą do tej 
dyecezyi, która ogołocona jest ze swego biskupa. W ca
łej monarchii ro sy jsk ie j jest tylko jeden dyecezalny 
biskup Łucko-Zytomierski, Piwnicki, i trzech b isku
pów inpartibus, xiąże Giedrojć (1), Cywiński i Dmo
chowski, przełożony katolickiego kollegium w Peters
burgu.

W szystkie sprawy duchowne zostają pod zarządem 
ministra wyznań religijnych, a szczegółowo pod zarzą
dem naczelnika katolickiego departam entu , Radcy 
stanu Skrypnina. Najczęściej katolickie kollegium o- 
granicza swoją czynność na przesłaniu rozkazów' mini- 
steryalnych konsystorzom dyecezalnym , które zastę
pują miejsce biskujiów .Tą drogą przychodzą im wszy
stkie ukazy dotyczące głównych punktów  w iary , jak  
np. Zakaz każdemu proboszczowi słuchania spowiedzi 
i do sakram entów przypuszczania nienależących do 
jego parafii, wyjąwszy in casu mortis, albo jio okazaniu 
szczególnego pozwolenia właściwego proboszcza ; lub 
jakiego paszportu cudzoziemskiego. Ten ukaz u trzy
muje się dotąd w całej swojej mocy, i codzień jtodaje 
nową broń przeciw duchowieństwu. Głównie on za
mierza aby tych unitów, którzy wierni pozostali swemu

(1) B iskup G iedroyć ju ż  u m arł.

obrządkowi, pozbawić spowiedzi. Ztąd widziano wielu 
w iernych, którzy, ogołoceni z wszelkiej pomocy du
chownej, niezdolni dłużej wytrzymać tego osierocenia, 
rzucili się, po długoletniem wzdryganiu się, w objęcia 
kościoła Rossyjskiego. I nietylko sami unici na niepo
kój są narażeni, ale naw et tacy rzym scy katolicy, któ
rzy, przed piędziesięciu przeszło laty i przed zaprow a
dzoną schizmą przez carowę Katarzynę, byli ochrzczeni 
w unickich cerkwiach i od tego czasu nigdy nieprze- 
stali uczęszczać do rzymsko katolickich kościołow.

Rzymsko-katoliccy proboszcze za mało mają władzy 
aby się oprzeć napaściom rossyjskiego duchowieństwa, 
które mieszka w ich parafiach. Uległość katolickich 
konsystorzy rossyjskim  biskupom wyraźnie daje się 
widzieć. I tak , wiadomo że kanonik Rawa zawarł 
szczególny układ z biskupem  apostatein Zubko, mocą 
którego rossyjskie konsystorze tylko o tych rzymskich 
katolików mają się upominać , którzy są rossyjskiego 
pochodzenia, albo od r. 17 9 5 obrządek rzymski przy
jęli. Ci zaś którzy to wcześniej już uczynili, m ają być 
zostawieni w pokoju. Ta ugoda uzyskała prawom o
cność dla siebie we wszystkich dyecezyach i konsy- 
storzach, które w skutku tego muszą patrzyć jak  dzieci 
duchowne odryw ane od nich byw ają przez zagorza
łych popów i przeciwko tem u reklam ować niemogą. 
A przecież we wszystkich prawach zaręczono wolność 
wyznania. W łaśnie teraz ów kanonik Rawa m ianowa
ny został adm inistratorem  dyecezyi Mińskiej.

Katolicka Akademia nie zależy wcale od Biskupa i 
ulega bezwarunkow o Ministrowi wyznań. Niedozwo- 
lono biskupowi mieć wpływu ani na zarząd, ani na 
sposob nauczania, ani na przyjmowanie seminarzy
stów. W szystko to zostawiono radzie akademickiej, 
k tóra zawisła jest od m inistra. Rada ta składa się z ka
tolickich professorów teologii i syzmatyckich rossyj- 
skich professorów filozofii i historyi. A tak zwyczajnie 
jeden duchowny rektor, dwaj duchowni p.ofessorowie, 
i dwaj syzmatyccy-rossyjscy professorowie roztrzygają 
o przyjęciu uczniów i ich usposobieniu do duchownego 
stanu. Professor literatury rossyjskiej niema wcale 
głosu w radzie, również zastępcy professorów teo'ogii. 
Często się zdarza że P. K uterga, professor historyi po
wszechnej i rossyjskiej przy katolickiej akademii w Pe
tersburgu , altakuje Kościoł i Ojców świętych i żadnej 
za to nagany na siebie nie ściąga. I ta akademia Peters
burska ma służyć za wzór czterem innym , urządzo
nym w podobny sposób, pomimo przełożeń dyecezal- 
nego biskupa Piwnickiego i biskupów inpartibus, 
Giedrojcia i Ciwińskiego. Na to przedstawienie żadnej 
odpowiedzi niedano.

B O R  V , K W A R T A Ł  I .



W reszcie wiele znowu klasztorów zniesiono np. Kar
melitów w W ilnie przy Kościele Matki Boskiej Ostro
bramskiej słynącej po całym kraju cudam i, dalej 
klasztory XX. M issyonarzy, Dominikanów i Pijarów 
w W ilnie i klasztor Dominikanów w Łukiszkach. Je
dnocześnie skasowano wszystkie drukarnie należące do 
klasztorów, prassy sprzedano i summę za to zebraną u- 
zyto na ozdobę Kosciołow katedralnych. Odtąd w całej 
IVlonniclm żadne dzieło duchowne wyjsc mem oze, wy
jąwszy z drukarni Akademii katolickiej w Petersburgu.

W iadomo jest że odjęto duchowieństwu wszystkie 
jego zwyczajne dochody a szczególniej ciągnięte z grun
tów , dziesięcin i kapitałów. Teraz odjęto im także 
przychody nadzwyczajne, które pochodziły częścią 
z najmu zabudowań należących do probostwa, częścią 
z różnych darów , które w dyecezyi W ileńskiej 11,000 
r b .sr., wdyecezyiKamienieckiej 13,000 rb. sr. przvno- 
siły. Tych z braci zakonu Ś. Bazylego którzy wierze 
swojej wierni pozostali, porozsyłano po syzmatyckich 
klasztorach. Unickich świeckich duchownych obróco
no na posługaczy po cerkwiach rossyjskich. Rzymski 
kapłan któryby udzielił sakram entów unickiemu du
chownem u wystawiłby się na posianie na Syberyą. 
Xiądz Szczyt, jeden z najdzielniejszych filarów ducho
wieństwa, wysłany został do O renburga, pięciu xięży 
rzymskich posłano do Nerczyńska, na pogranicze Chin. 
W iele z nich znajduje się w Jenissejsku, Irkucku i 
W  Sybirskich osadach Jeden z tychże, który jest teraz 
w lobo lsku , był 20 lat przełożonym klasztoru w Wil-
n  i n
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me.
Zabronionem jest w klasztorach wybierać przełożo- 

nych. Ulegają oni bezpośrednio świeckim wizytatorom 
których m ianuje konsystorz. Zakazano także w klasz
torach udzielać jakiej bądź nauki religijnej, zamknięto 
nowicyaly. Ci nawet którzy posiadali wszystkie w arun
ki wymagane według praw rossyjskich, aby być przy
jętym i do klasztoru, to jest dowody szlachectwa i nie
podległy m ajątek, nie mogli dojiiąć swojego celu 
Jednych nowicyuszów rozpędzono, a inni już od wielu 
lat czekają nadarem nie na pozwolenie do złożenia swo
ich szlubow. W ystawiania kap lic , a napraw y tychże 
najsurowiej zakazano, również wznoszenia krzyżów 
bgur świętych i t. d. J ’

Duchowieństwo świeckie cierpi najprzykrzejszą nę
dzę i wyszło na żebraków , gdyż pensye przeznaczone 
od rządu bardzo nieregularnie wypłacane bywają. 
Najcięższym ciosem dla religii jest to, że katolickie 
rodziny drobnej szlachty ( tak nazwanych jednodwor- 
cow ) wyprawiono w massie na stepy południowej 
Rossyi, a szczeeolnmi do tnilwi-ni;  v i • ■

vv o .y u sK .e j ,  wnensKiej, Kijowskiej, Grodzieńskie, i V 
d Jednodw orcy są najliczniejszą częścią szlachty pol
skiej katohckiej,i zostali, ponieważ nic posiadali żadnej 
w łasnosc, ziemskiej, uznani przez rząd rossyjski za 
odpadłych od ty tułu  szlachectwa. Już tysiącami ich 
wyprawiono, pozbawionych jakiejkolw iek bądź porno- 
cv relifmnei. Osniflzipci^pinlpini ctonou i

o • ~ v ; -----— * -  *****, ■ ojiatrzeni mizer
nym tylko pieniężnym zasiłkiem i dlatego przyprowa
dzeni do zebrania po drodze. Żaden z tych nieszczęśli

wych nie zostaje uwiadomiony o losie który go ocze
kuje. Bezzwłoki zmuszają ich do opuszczenia domu, 
nie zostawiają im naw et czasu na przedanie ich chudo
by i na przyjęcie sakram entów  , których już odtąd do 
końca życia pozbawionymi będą, albowiem w kraju 
do którego przeniesieni zostają , niema katolickich 
kapłanów ; siądź najbliżej mieszkający osad tych 
w ygnańców ; jest o 270 w eist (54 mil) ztamtąd odda
lony. I ten jest niemiec, nieumiejący słowiańskiego 
języka. Pomiędzy w ypraw ionym i jest wiele par zarę
czonych które w niedostatku kapłana i braku  czasu 
na publiczne zajiowiedzi, nie mogą otrzymać błogosła
wieństwa.

KROM KA,

E M I G R A C Y A .

W piśmie do Urzędu półkownika Kamieńskiego 
z dnia 1C Lutego b. r. znajdują się następne wyrazy : 
« spadliście aż do wielkiego m onarchy Mikołaja i to 
w dzień 29 Listopada , jakby  naigrawanie się z krwi 
polskiej. *>

W piśmie od Urzędu z dnia 19 Marca tegoż roku, 
podpisanem  przez Adama Mickiewicza, jakoby w od
powiedzi na powyższe wyrazy półkow nika, czytamy : 
« Mikołaj Kamieński był obecnym na kole rannem , 
ostatniego 29 L istopada, i tegoż dn ia, na obchodzie 
wieczornym, gdzie wzywani byliśmy do połączenia się, 
w duchu, z ducham i spółbraci naszych, którzy za spra
wę przez naród Urzędniczy Pański w nocy 29 Listopa
da 183 0 dźwignioną, ofiarę ciała i krw i męczeńsko 
spełnili na jaolach bitew. »

Jak  oskarżenie tak odpowiedź niewiele nas objaśnia
ją  O tem  co zaszło między Towiańszczykami w dzień 
29 Listojiada ostatniego; lecz ponieważ ani od półkow 
nika Kamieńskiego, ani od P. Mickiewicza nie mogli
śmy dotychczas otrzymać wyraźniejszych objaśnień, 
umieszczamy tu opis Zebrania kola w dniu 2 9 Listop! 
1844 r. i słowa Mickiewicza miane na tem  zebraniu. 
Opis ten i głos Mickiewicza mają być wiernie oddane 
o czem nie wątpim , bo widzimy tu i język sekty i cere
monie sekciarzy. Dokument ten został udzielony De
mokracie Polskiemu i umieszczony w numerze ź 5 Kwie
tnia b. r. Jestto wszakże tylko opis zebrania rannego, 
co się odbyło na wieczornem, dobrze nie wiadomo, ale 
z tego można sądzić o reszcie.

P rz e z  ten czas z a c h o d z i ły  różne  s łu ż b y  B raci  p r z y  M i s t r z u , 
a le  o tem  b ęd z iem y  m ó w il i  i n n y m  r azem  : te raz  w am  p ow iem  o 
je d n e j  ty lko  r zeczy .  W iecie  że  d z iś  j e s t  d z ień  rew olucy i naszej  
n a ro d o w e j .  P o lacy  go  o b c h o d z ą .  M y w ton ie  n o w y m  , w d u c h u  
p rzysz łośc i  o b c h o d z im y .  Uewolucya b y ła  taką  s p r a w ą , ' j a k  n ieraz  
nasze  s łu ż b y .  P o c h o d z i ła  z n ap ięc ia  , z w y tężen ia  i z ro d z i ła  
i r ry la c y ę .  P e łn e g o  to n u  m i ło śc i  C h ry s tu s o w e j  i m o c y  do  jak ie j  
t e raz  C h ry s tu s  m a  p ra w o  , n ie  b y ło .  Kto dz iś  m o cy  n ic  j a w i , 
n ic  dow odzi  że je s t  z C h ry s tu s e m  ; ja k  d a w n ie j  , k to  m i ło śc i  
ro z rz e w n ie n ia  n ie  m ó g ł  z siebie  w y d o b y ć .  Tej  m o cy  rew olueya  
n ie  d o b y ła .  N ie  b y ł  to  j e s zcze  czas .  Tak ja k  n ie  j e d e n  z nas 
w iele  razy  p o ry w a  s i ę , p ró b u je  , aż p rz y jd z ie  ten d z ie ń  że  m u  
się u d a .  U ew olucya  g d y b y  d o sz ła  b y ła  do  k re su ,  s ta ła b y  się b y ła  
b ło g o s ła w ie ń s tw e m  rodu  ludzk iego .  I to z ru s z y ła  j e d n a k  ludz i ,  
R ossyan n a w e t  i F r a n c u z ó w  p u śc i ła  na  t r ap ien ie  d u c h a  , nokói 
im  o d ję ła .

Bóg większą sp ra w ę  p r z y g o t o w a ł , sp u ś c i ł  sw ego d u c h a .  N a 
z y w a m y  to s p r a w ą ,  w e d łu g  E w a n ic l i i ,  g dz ie  C h ry s tu s  P an  po-
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w iada  : « S p e łn i ł e m  O jcze  s p r a w ę ,  k tó rą  m i  p o lec i łe ś .  » O tóż  
t e raz  dla  sp e łn ie n ia  naszej sp raw y  , t r z e b a  n a m  sposobić  się do 
m i ło ś c i  C hry s tu so w e j  ku b r a c io m  S ło w ia n o m  ; t r zeb a  żeby  ta 
m i ło ś ć  b y ła  szczerą  , p r a w d z iw ą  , bez  żad n e j  r a c h u b y ,  b ez  ż a 
dnego  oglądania  się na  siebie .  P okochać  co je s t  czys tego  i do b reg o  
w  Rossyi ,  jak  k o c h a m y  p rz y ja c ió ł ,  i w tej  m i ło śc i  d z ia ła ć  z Ros- 
sy a n in e m .  J a k  on lej m i ło śc i  n ie p o c z u je ,  to  n ie p o c z u jc  i m o c y ,  
i będ z ie  nas g n ę b i ł .

T e n  ton  czysty w y s z e d ł  z p ło n ą c e j  du sz y  M is trza  i j e g o  d u 
c h e m  o b jaw io n y  będ z ie  w pośw ię cen iu  się .  P r a c o w a ł  j u ż  on 
w  Rossyi i w la ł  tego d u c h a  w  in n y c h .  Dzis iejszy d z ień  na  to  
p r z e z n a c z o n y ,  aby  każdy z nas wziął  ten ton  M is trza .  Kto dosz ed ł  
do  tego stopn ia  , ten  m oże  go ch w y c ić .  J e s t  to , jak  E w an ie l ia  
p o w ia d a  : Kto m a  uszy ku s ł u c h a n i u ,  bo  Bóg ty lko  o twiera  uszy 
c z ło w ie k o w i  —  o tw o rzen ia  w e w n ę t r z n y c h  u sz u  t r z e b a .

( T u  b r a t  A d a m  o d czy ta ł  p ism o  b ra ta  A le x a n d ra  C h o d ź k i  do 
ces a rz a  l lossy i ,  i lak dalej m ó w i ł ) .

O tóż  c z u je m  tu jak i  j e s t  te raz  ton  Polaka  do  R ossyan ina .  
G d y b y  k to  w ty m  ton ie  p r z e m ó w i ł  do  C e sa rza  ro s s y js k ie g o , 
z m i ło ś c ią  i m ocą  s ta n ą ł  p rzed  n im ,  b y łb y  go w r a c h u n k u  z B o 
g ie m  p o s ta w i ł .  W ton ie  p ra w d y  n ic  zaś n ienaw iśc i  s t a w a ć , p o 
kazać  się m ę ż e m  a n ie  r o b a k ie m .  Robaka  p e ł z n ą c e g o  z u ta jo n y m  
j a d e m  k ażdy  m a  praw o ze t rzeć .

C z u j c i e , że aby  p o m a g a ć  ta k ie m u  t o n o w i , t r z e b a  b y ć  w d r u 
g im  s to p n iu  w iary ,  to je s t  że  B óg  m ocn ie jszy  nad  wszystko .  A są 
tacy  co nie  w ie rzą  że Bóg ich z k ło p o tu  w y d ź w ig n ą ć  m oże ,  k r z y 
czą  : da jc ie  z iem i,  a m y  d u c h a  o k ażem .  T e m u  p i sm u  Bracia  nie  
p om agal i  •—  zaufan ia  ża d n e g o  n ie  m ia ł e m  żeby  się z tern do 
n ic h  odezw ać ,  k iedy  n ie  m o g łe m  czasem  o t rz y m a ć  tej  w i a r y ,  tej 
u f n o ś c i , ab y  się k tóry  p u ś c i ł  w p odróż  o t r zy  m i l e .

B y ło  j e d n a k  d z ia ła n ie  w i iczb ie  p o w o ła n y c h  i p r z y s z e d ł  czas 
żeb y śm y  się wyżej podnieś li .  Kto  w tej  h ie ra rc h i i  w e w n ę trz n e j  
z p ie rw szego  stopn ia  w d ru g i  n ie  p rz e s k o c z y ł ,  k to  w s t a n i e  zw y 
c z a jn y m ,  c o d z ie n n y m  , p ro s ty m  n ie  c z u je  że się ra m ie n ie m  o 
d u c h a  o p i e r a ,  ten w sp raw ie  n ic  j e s t .  Bog n a k a z a ł  w a m  być  
z d r o w y m i .  G rz e c h  tylko b ę d z ie  d u c h a ,  k iedy m y  ze s ta n u  z d r o 
wego śc iągn iem y  b ra ta  do s ta n u  c ie rp ie n ia .  L iczba  p o t rz e b n a  
z rob i  się k o n ieczn ie  i now e  z lan ie  się j e s t  n a m  p o t r z e b n e .  D a 
w n y m  d u c h e m  nic nie  z ro b im y .  C h w ilo w e  w y lan ia  się ,  u śc iśn ic-  
m a  S£ m czern  : m usz ą  w z a je m n e  d rg n ięc ia  ja k  w y s trz a ły  z wnę* 
t rza  pó jść  j e d n e  po d ru g ic h  ,  odpow iedz ieć  j e d n e  d r u g i m .  S p r a 
wie n ic  dość  na  a d ju t a n t a c h ,  t r z e b a  p ó l k u .  B ra c ia ,  k tó r z y  dusz a  
wskoczą  do  d ru g ieg o  s to p n ia ,  poczu ją  się i zle ją  się z sobą .  T en  
w y s t r z a ł  w e w n ę t r z n y  d a  się p os łyszeć ,  i w ten cza s  p os ta w im y  p ó łk  
d z ie ln y  p r z e d  ziem ią .

Bóg zak reś l i ł  po ty c h  s łu ż b a c h  b ra ta  C h o d ź k i ,  ab y  s i ln iejszy  
w yżyw  p o sz ed ł  do  cesarza  M ik o ła ja .  Z n a l a z ł  t i e  w kole b r a t  , 
k tó ry  p o c z u ł  to p o w o ł a n i e ,  p o z n a ł  w  n ie m  sw oją d ro g ę  i s t a n ą ł  
na p u n k c ie  z k tó reg o  m a  d z ia ła ć  c z y n e m .  T o  j e s t  on  j e d e n  d o j 
r z a ł  j u ż  m iędzy  n a m i .  P ro w a d z o n y  p rzez  różne  koleje  ab y  się 
w y ćw icz y ł  w szkole P a ń s k i e j , z n a la z ł  św ia d ec tw o  w s u m ie n iu  
M is trz a  i o t r z y m a ł  j e g o  b ło g o s ła w ie ń s tw o .  W ie rz y m y  wiarą  w i 
d z ą c ą ,  że  on jeś li  d o t rw a  w ty m  to n ie ,  s ta n ie  w na jw yższym  p o 
ko ju  i z t o n e m  w y ż s z y m ,  to s ło w o  p rzed  M iko ła jem  postawi.

J e s t  to dla nas p o kazan iem  , co  to j e s t  ofiara  koła  ; to przez  
ofiary p o je d y n c z e  się rob i .  L ic zb a  p o w o ła n a  jak  tylko do jd z ie  do 
swego p u n k t u  i s tan ie  zw ycięzcą  św ia ta ,  z iem i i sz a tana ,  w tencza s  
k o ło  p rz e c iw  św ia tu  zaczn ie  d z ia ła ć .  B ra t  ten  p r a c u je  nad  wyko
n a n ie m  i d o p e łn ie n ie m  w a r u n k ó w  p rz e z  z iem ię  ż ą d a n y c h .  O n  
sam  w am  opow ie  ja k  s t a n ą ł  p rzed  M is t rz em  i co od n ie g o  p r z y 
nosi .  B ra te m  tym  je s t  S e w e ry n  P i lchow sk i .

( B r a t  S e w e ry n  opow iedz iaw szy  po  k ro tc e  swój s tan  i s tosunek  
w j a k im  się c z u ł  z B rac ią ,  k tó r y c h  częs to  o b u r z a ł  p rz e z  to , jak  
M is trz  w y r a z i ł , ze  m e  w par j łSZy jeszcze  na  n ić  życ ia ,  o d p o w ie 
d n ieg o  g a tu n k o w i  jeg o  d u c h a ,  b y ł  w  sp rz e c z n o śc i  z f o r m a m i , i 
d a jąc  sw oje po czu c ia ,  m e  p a t r z a ł  j a k ,  a  B rac ia  n ie  pa t rzy l i  co—  
o d c z y ta ł  n a p r z ó d  no tę  M is trza  d a n ą  j e m u  , a p o tćm  n a s tep n e  
s łow a  p odyk tow ane  dla  k o ła .  M is trz  w yzyw a każdego  b ra ta  do 
sp ó łk i  w w idzen iu  ,  i z takimi b r a ć m i  b ę d z ie  on  w  b ra te rs tw ie  
C h ry s tu so w e m ,  i z tak im  tylko b ę d z ie  sk ła d ać  j e d n a  c a ło ś ć  stać 
w j e d n y m  s z e re g u .  Tacy  bądą cząs tką  o gn ia  czys tego  słowa'  Bo
żego , b ędą  w s łu ż b ie  tem i św ieczn ikam i rozs iew a ją cem i  s łow o 
Boże.  R u c h o w i  d u c h a  m ożna  tylko takie  b r a te rs tw o  u t r z y m y w a ć .

Zeby  ru c h  ten  z ro b ić ,  t r z e b a  z u p e łn e j  ofiary ,  s ta nąć  w czystośc i .  
Krzyż  b ia ły  j e s t  lekki ,  jeżeli  k iedy  n ie  w c zy n ie ,  to p r z y n a jm n ie j  
w woli cz łow iek  j e s t  czys ty .  B ra t  A d a m  m ó w i ł  dalej : ).

O tóż  B rac ia ,  s ta ra jm y  się p o c z u ć  stan  do jak ieg o  B ra t  S e w e ry n  
d o s z e d ł ,  i p rzez  z lanie  s ię  z n i m ,  z ro b ić  k rok  d o  naszego  z lan ia  
się o g ó ln eg o .  J a  m a m  to g łę b o k ie  p rz e św ia d c z e n ie ,  że  g d y b y  
Bóg n ie  p o b ło g o s ła w i ł  z lan iu  się jak ie  m ięd zy  m n ą  a b ra te m  
S e w e ry n e m  w czora j  t u  n a s t ą p i ł o , dz is ie jsze  nasze  zg ro m a d ź c ie  
ko ła  , b y ło b y  n ie  d o s z ło ;  n ie  w iem  jak  , ale b y ło b y  z e r w a n e ;  
j a k  leż jeś l i  to d rg n ięc ie  nie o db i je  się w d u sz ach  w aszy ch ,  n asze  
dzis ie jsze  z eb ran ie  w ieczo rn e  dla  ł a m a n ia  z sobą k a w a łk a  c h łe b a ,  
dośw ia dczy  w ie lu  t ru d n o ś c i .  Ś w ia d e c tw o  tego co  zasz ło  wczoraj  
s k ł a d a m  p rzed  w a m i .  ( B ra t  A d a m  r z u c i ł  się do nóg B ra tu  S e 
w e ry n o w i ,  i b r a t  S e w e ry n  naw za je m  ). R o z e jd źm i  się teraz  , a 
m o d l i tw a  nasza  w kościele  n iech  będz ie  : ab y  nasz krzyż  zb ie la ł .  
W ie c z o re m  o szóstej z g r o m a d z im y  się n a  u c z t ę .  H as ło  u cz ty  : 
M iłość  ż o łn ie r sk a .

h o r re s p o w d e s tc ta .
Z nad W isły , 25 Marca 1815 r.

Do n ieszczęść  naszy ch  to  m a m  je s z c z e  d o d a ć ,  że  na  d o m ia r  
klęsk j ak ie  ten  rok  i ta s t ra szn a  z im a  za sobą p o c ią g n ę ły ,  p rzy b y w a  
nam  K o rp u s  G ła  R i id ig e r ,  ab y  do resz ty  m iesz k ań có w  og łodz ić  , 
u  k tó ry c h  j u ż  te ra z  o k ro p n y  za c z y n a  się p r z e d n ó w e k .

W K rakow ie  byli ludzie  m o c n o  s t r w o ż e n i , a szczególn ie j  d u 
żo kob ie t ,  z pow odu  zapow iedz ia nego  ro d z a ju  rzez i  I lu m a ń sk ie j  : 
w  K rakow ie ,  w G alicyi  i w K ró les tw ie  w Wielk i  P ią tek  s i ła  z b r o j 
na  n a w e t  w y s tę p o w a ła ,  ale i w  K rakow ie  i w  Galicyi n a  k i lk u  
a re sz to w a n ia c h  s k o ń c zy ły  się zap o w ied z ia n e  rzez ie .  J a k k o lw ie k  
j a  do  tego żadne j  w ia ry  n ie  p r z y w ią z y w a łe m  , je d n a k ż e  ciężko 
zap rz e c z y ć ,  aby  pog łosk i  o k o m m u n iz m ie  b y ły  z u p e łn ie  b e z z a 
s a d n e ;  n ad to  je s t  coś w  p o w ie tr z u  , że  się lak w y ra ż ę ,  zapow ia 
d a jącego  ja k ie ś  w ażn e  w yp ad k i .

Co  się tyczy rzeczy  ko śc ie ln y ch  , te  coraz  n a  gorsze j  stoją  s to 
p ie .  D onoszą  z W a rsz a w y ,  że  X ż e  N am ies tn ik  p rzy w iez ie  z  P e-  
t e r z b u rg a  z a w iad o m ien ie  C esarza  o z u p e łn e m  z e rw a n iu  s to s u n 
ków ze S to l ic ą  A postolską .  N a d to , m ają  og łosić  r o zp o rz ąd zen ie  
że nadal  n ik t  x ied zem  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  być w y ś w ię c o n y m ,  któ  
d w a  lata  k u rsó w  g łó w n y c h  w  P e t e r z b u rg u  n ie  o d b ęd z ie  , i kto 
tak ie j  b ieg łośc i  w  ję z y k u  m o sk ie w sk m  n ie  os iągn ie  ," ab y ’ w n im  
kazyw ać  n a w e t  p o t ra f i ł .

DO REDAKTORA DZIENNIKA NARODOWEGO.

Szanowny R edaktorze!

Wkrótce po śmierci śp. Półkownika Piotra Ludomira Łagow
skiego , przyjaciele i koledzy zmarłego chcąc uczcić pamięć jego, 
zaczęli zbierać składkę na zakupienie gruntu na w ieczność, i 
postawienie skromnego pomnika zmarłem u ; jakoż, za staraniem 
posła Chełmickiego , i półkownika Plagowskiego składka na len 
przedmiot doszław Emigracyi do fr. 309, c. 50, do bióra Dzien
nika twego przysłano z różnych miejsc fr. 55. Za szczególnym 
zas wpływem posła Chełmickiego nadesłano z X . P . w różnej 
monecie fr. 213 , c . 50, co czyni razem franków 578. Lecz oka
zało się : że zakupienicnie gruntu na smętarzu Montmartre ko
sztuje fr . 532, exhumacya i przeniesienie do fr. 25 ; zmurowa- 
nie grobu i postawienie stosownego pomnika fr. 4 5 0 ; zakupienie 
trumny i inne nieodbite przy takiej ceremonii wydatki m inimum  
fr. 25 , czyli razem fr. 1 ,032. Zbieraniem przeto niedostajaeej 
kwoty poseł Chełmicki z powodu nadwątlonego zdrowia i od
dalenia się odstolicy niemogąc sam się zatrudnić; listem swoim 
dnia 25 Stycznia b . r . i w późniejszych swoich korespondencyach 
zobligował mię do zajęcia się składką na len przedm iot; razem 
odsyłając mi zebrane przez niego fr. 146 c. 5 0 ,  upoważnił do 
odebrania zaofiarowanych przez Rodaków w Emigracyi i z k ra 
ju  składek. Zadość czyniąc żądaniu posła Chełm ickiego, i do
pełniając obowiązków przyjaźni dla zmarłego , zająłem się na
przód  ściągnieniem zaofiarowanych składek tak zkraju "jako
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z Em igracy i ;  p ow tare , robiąc odezwę do Rodnków zamieszka
łych  w Paryżu i okolicach jego ,  zacząłem zbierać składkę na ten 
p rz e d m io t , którą w osobnym spisie po imieniu i nazwisku tu d o 
łączam  ; potrzecie  , odebrane i uzbierane przezemnie picniędzc 
w Hassie centralnej oszczędności w Paryżu ,  (w  miarę  wpływu do 
rąk m oich )  sk ładam , i składać b ę d ę ,  aż do dorówania po trze 
bnej,  wyż wykazanej sum m y; poczw arte  , zwiększająca się śmier
telność między nami z jednej ,  zmniejszone dochody E m igran tów  
i wielkie koszta na taki przedmiot z drugiej (strony, podały myśl 
na zakupionym gruncie  ufundowania katakumbów  w którychby 
( na wypadek) dwóch jeszcze współrodaków umieścić się mogło. 
Taki pomysł oszczędności zanadto jest  boleśny, lecz (nieszczę
ściem) wskazuje go potrzeba i połażenie nasze.

Robiąc przed wami Szanowni Rodacy niniejsze sprawozdanie,  
odwołuję  się do czu łych  serc waszych , abyście raczyli pospieszyć 
z nadsyłaniem ofiar na  powyższy przedm io t  do m nie  lub do 
bióra Dziennika Narodowego, iżbyśmy rychło  mogli dopełnić 
należnej powinności dla jednego z weteranów armii naszej, k tó 
ry pomimo ciężkich ran i nadwątlonego zdrowia w moskiewskich 
więzieniach za patryolyczne związki,  do ostatniego m om entu  
w ostatniej naszej rewolucyi służbę swą najczynniej wypełn ia ł .

Cześć i pamięć jego popiołom 1

Pisa łem  w  Batignolles pod Paryżem przy ulicy S t .  Louis N . 
2 8 .  d. 2 5  Marca 1845 roku.

Leon S t e m p o w s k i .

S u s k r y b c y a  n a  p o m n ik  g r o b o w y  d la  ś. p .  P ó łk o w n ik a  

Ł a g o w s k ie g o .

z Paryża

Batignolles
»

Złożyli na moje ręce :
Starzyński Alfons 
Szuniewicz 
X i ą ż e A .  Czartoryski 
Anonim
G e n e ra ł  Skarżyński 
G enera ł  Gawroński 
Orda Napoleon 
Plichta Andrzej 
Morawski Teodor Poseł 
Jerzmanowski Genera ł  
Wiclogłowski Walery 
Biernacki Poseł 
G encr ł  Dembiński 
Generał Suchorzcwski 
Barzykowski Poseł 
Generał Rybiński 
Poniński Stanis ław 
Gołębiowski Władysław 
Kopczyński P io tr  ”
Różycki Karol ”
Broniewski Je z c f  »
Chrząszczewski Antoni »
Kietliński Leopold »
Mnieski Alexander »
X .  Borkowski Je rzy  po raz d rugi  »
Źarczyński Poseł po raz drugi »
Przewodowski Andrzej zB ahia  (Brezylia) ; 
Żukowski Teofil z Wersalu
W ątróbka Rcces »
Kozłowski Adam »
Pogonowski P io tr  »
Barzykowski Antoni »
Godurowski Jó ze f  z Surene  
Patek z Gnewy przez Reda. Dzicn .Narodo

Uzbierano uprzednio stosownie do wykazu 
powyżej

z dru

zem

fr. 1 c. »
1 »

15 n
10 »

20 »
5 »
5 »

10 o
15 i)

5 u
2 »

5 »

5 o

5 o
»

5 »

5 »
2 »
)) 50
8 50
2 »
1 »
1 O
3 n
2 »
2 50

20 »
» 50
1 »
1 n
3 »
1 »

2 »
2 »

172 »

578 »

Ukazało  się w Paryżu  nowe pismo peryodyczne pod ty tu łem  
Demokracya  XlXs° wieku. Sam ty tu ł  już  objawia zasady p ism a: 
jednakże aby go nie wzięło za organ Demokracyi zapewno wieku 
XVIID° opartej na doktrynach pogańskich tegoż wieku, a głównie 
na materyalizmie,  których dzisiejszym polskim organem w E m i
gracyi jest  Demorkata P o lsk i , Redakcya Dem okracyi dodała 
przymiotnik ją  odróżniający. Istotnie, wyczylujcmy w pierwszym 
num erze  Dem okracyi XIXs° wieku  k tóry uważać należy za pro
gram jej nauk, iż te będą oparte  na Chrystyanizmie w ogólności 
—  a w Ojczyźnie neszej na wierze ojców. Radośnicbyśmy powi
tali nowego zapaśnika wiary ojców naszych, to jest  wiary kato
lickiej, gdyby on by ł  nieco wyraźniejszy, nieco śmielszy. Jakoż,  
co nas uderzyło  w programie Demokracyi,  to jakaś bladość, jakaś 
bojaźliwość, coś p ó łś rodkowego , có w nadchodzącej epoćiT sta- 
nowczęTme pólrSfl zająć ważnego stanowiska, i m a ło  na co się 
przyda. Wahanie się to i bladość widzieć się dają nietylko w  c zę 
ści programu religijnej , ale i politycznej. Istotnie, wszystkie 
funkcye w przyszłej Polszczę urządzonej na sposób Demokracyi 
XIXs° w ieku  mają być elekcyjne! a więc i w ładza najwyższa,  
ale jaka ona będzie , niewiadomo : czy to król , czy prezes , czy 
konsul. Z re sz tą , niemożna bezwątpienia z samego program u 
osądzić zupełnie  czem będzię pismo w następnym onego rozwi- 
nicniu ; wszakże powszechnie słyszeć się daje , żc będzie należeć 
do szkoły P .  Buchez.

O g ó ł  7 5 0

D nia 19 Marca b. r .  P .  A dam  Mickiwicz w yda ł  p ism o O d  U rzędu, 
w U to rem  odpowiada  na p ism o pó łkow nika  Kam ieńsk iego  z dnia  
16 L utego  tegoż ro ku .  W  piśm ie  tern P .  Mickiwicz n iby  zbija o b 
win ien ia  P . Kam ieńsk iego ,  ale lak j a k o ś  c iem n o ,  n iew yraźn ie  iż 
w części tylko maże o n o  zadowolnić  rozd rażn ione  uczucia polskie  i 
pogodzie  polaków z odszczepioną sw ą b rac ią  TowPańszczyzny. Na 
zaskarżenie np. P .  Kamieńskiego : « Spadliśc ie  aż do wielkiego 
m o n arch y  M ikoła ja ,  i to w dzień 29 L is topada,  j a k b y  na na jg raw a-  
n ie  się z k rw i  polskiej ,  o P. Mickiewicz p rzyw ołu je  na pam ięć  pół
ko wnikowi : cc Ja k ie  czyniono  us i łowania ,  aby u t rz y m a ć  na d rodze  
p o w in n o śc i ,  polakowi em ig ran tow i przez O patrzność  w skazanych ,  
b ra ta  n iegdyś  naszego, a dziś zbiega, Eugen iusza  Staniszewskiego (1), 
i jak d r u g i ,  n iegdyś b r a t  gość  między nami C y p ry a n  Mierzwiński ,  
p ierwej z kola u su n ą ł  s ię ,  n im  pożądał  pow ro tu  na wygodnie jsze  
życie w k ra ju .  —  Mikołaj Kamieński  wie i pam ię ta ,  jak ie  uczucie 
wzbudziła  w kole zd rada  X ięcia  Sw ia tope łka  Mirskiego , k tó rą  , 
na m ocy  zeznań u s tnyc h  z Mirskiego śe iąg n io n y ch  , osądzil iśmy 
i p rzed  Urząd przyszły narodow y  pow ołać  zobowiązaliśmy się. —  
Mikołaj Kamieński  b y ł  obecnym  na kole  r a n n e m ,  i t .  d .  jak  b rzm i 
ten us tęp  przy toczony  na s t r .  846 obecnego n u m e r u .  Je s t to  
bezw ą tp ien ia  coś , ale to n iedosta teczne ; n iedość  jest nie upadać  
p rz e d  m ocarzam i ziem i , a n i spuszczać się na taskę k torego bądź  
z nich ( s ło w a  pisma) ale polakowi nie w o lno  rzucać sie na idee  
M on golsko -S to iu iań sko , na k tó re  to zaskarżenie P. Kamieńskiego 
p ismo ani słowa n ie  o d pow iada .  Reszta p isma ściąga się j u ż  wyłą-  
czniej do  samego P .  K am ieńsk iego  , a j e d e n  ty lko  ustęp  m ożna 
jescze  uważać za odpow iedź  na  pogłoski  o T ow iańsk im  :« W ia d o m o  
Mikołajow7i K am ieńsk iem u,  że Pan  k tó r e m u  na ziem i s łużymy, jes t,  
r ów n ie  j a k  n a ró d  nasz, od  wszystk ich  mocarzy ziemi p r ześ lad o w a
n y ,  że j e s t ,  jak  m y ,  tu łacz,  że zawzięeiej, niż m y ,  śc igany ,  nie  m a  
m iejsca  gdzieby  sam odpoczął ,  aż j e  dla wszystkich b rac i  sw oich  
znajdzie .  » Nie życzy libyśm y b rac iom  spusczać się na to i czekać. 
W  p iśmie tern są us tępy  b luźniercze  , gdzie T ow iańsk i  rów nany  
j e s t  z C h ry s tu s e m  , a je g o  ba łam u c tw a  z n aukam i i sp ra w ą  Z b a 
wicie la .

Nic takiej sa tysfakcyi, n ie  takiej  deklaracyi  polacy mają p raw o  
żądać po swych b rac iach  Tow iańczykach ;  nie b ędą  oni  zadów .>1- 
n ien i ,  n ie  wrócą im  swego zaufania ,  i m iłośc i ,  aż ich u jrzą przy 
cho rągw i szczero-narodow ej ,  p o jednanych  z w ia rą  p rao jcó w  i s ł u 
żących sp raw ie  ojczystej razem  z in n y m i ,  ale pod żadnym  względem 
n iezachw ianym i w u czuc iach  n a ro d o w y c h  po lakam i.

(1) S taniszew ski w ró c ił za a m n e s ty ą  d o  k ra ju  i je s t dziś k a p ita n e m  sp raw n ik ie rn  
w je d n y m  z p o w ia tó w  W o ły ń sk ich  ; w iadom ośc i d o c h o d z ą ,  iż n ig d y  p o w ia t ten  
n ie  m ia ł  k a p ita n a -sp raw n ik a  w iększego g n ę b ic ie la  , większego ło tr a  a n i p o lak a  an i 
m o sk a la . P rz y p . R ed.

G icren t  Dziennika : J .  W ereszczyński.

w D RU K A RN I B O U R G O G N E  I M A R T IN E T , TRZY U LICY  JA C O B , 30.
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